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r  y a n  *, asystent telegr. Lwów.
Lwów. 
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Lwów.
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cyał przy dyr. telegr. Lwów.
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Kraków.
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Kraków.
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uczyciel przy hutach. Zako­
pane.

„ D r .  M a c i s z e w s k i  M a u ­
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Lwów.
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dnik przy kolei Kar. Ludw. : 
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c. k. radca wyższego sądu kra-Lwów.
WP. Dr. med. S c h m e t t e r l i n g :  

M a u r y c y * .  Grzymałów. I;
„ R u d a w s k i  S z y mo n * ,  nau- > 

czyciel. Chlebów.
WKs. T u r c z m a n o w i c z  Jan*,  > 

administrator parochii. Chlebów. ;
WP. F a r a n o w  s k i  F r  a n c i- i 

s z e k *, rządca dóbr. Chlebów. ;
„ Prof. Dr. Cz y ż e wi c z  Adam.  ;

Lwów.
„ A x e n t o w i c z  M a r c e l i , ^  

aptekarz. Horodenka.
„ G e r u l a k  T e o d o r * ,  nauczy-!

ciel. Jasienów polny.
„ W o l s k i  J óze f * ,  nauczyciel.!

SJezupol.
„ Dr. med. Ras p  H e n r y k ,  c. k. ?

lekarz pułkowy. Brzeżany.„ B o g d a n o  wi  c z Ka z  i mi erz,  ;• 
adjunkt przy c. k, tabuli kra- 
jowej. Lwów.

„ S o ł t y s  J ó z e f ,  adjunkt przyi 
c. k. tabuli krajowej. Lwów. ; n Dr. S r o k o w s k i  T e o f i l .
Lwów.
Ł o m n i c k i  J a k ó b .  Bu-

n  ,»

cyki. :>
WKs. K o p y t c z a k  Ba z y l i * ,  k a - ;

techeta gimn. Tarnopol.
JW. Baronowa H a i d e l  W a l e - !

r  y a *. Lwów.
WP. G ó r s k i  E d m u n d * ,  depen- : 

dent adwok. Lwów.
JW. Hrabia P o n i ń s k i  Le o n * .

Grzymałów.
WP. W ó j c i k  J ó z e f * ,  profesor :

wyższej szkoły realnej. Stani-sWKs.

jowego. Lwów.
K i s e l  F e r d y n a n d * ,  c. k. 
radca wyższego sądu krajowego. 
Lwów.
G a s s n e r  H e n r y k * ,  inżynier 
przy kolei Kar. Ludw. Lwów. 
K u l c z y ń s k i  W ł a d y s ł a w .  
Kraków.
G 1 ii x e 11 i H e n r y k * ,  oby­
watel i właściciel realności. 
Lwów.
E l j a s z  W a l e r y * ,  artysta- 
malarz, profesor rysunków w 
gimn. u św. Anny. Kraków. 
R e m b a c z  J a n * ,  zastępca 
profesora w wyższej szkole re­
alnej. Kraków
Dr. M i k u l i ń s k i  K a r o l * ,  
dependent adwokacki. Lwów. 
K o k o r e z u k  W i k t o r * ,  na­
uczyciel. Krechowce. 
B a s t g e u  R o m a n ,  profesor 
w szkole roln. Dublany. 
W a w n i k i e w i c z  R o m a n ,  
profesor w szkole roln. Du­
blany.
K l e m e n s i e w i c z  A d o l f ,  
adwokat krajowy. Lwów. 
K l i m k o w i c z  Ks e n o f o n t * ,  
urzędnik banku włościańskiego. 
Lwów.
E i c h b o r n  L u d w i k ,  właści­
ciel dóbr. Zakopane. 
Z a c z y ń s k i  S t a n i s ł a w * ,  
obywatel i kupiec. Kraków. 

Z a k r z e w s k i  J a n * ,  kate-
sKwów. techeta rz. kat. Grzymałów.
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WP.  Z a j ą c z k o w s k i  W  ł a d y- WP.  H u l e w i c z  S t a n i s ł a w * ,  
s ł a w * ,  nauczyciel prywatny. starszy  nauczyciel. Grzymałów.
Grzymałów. n C s i l l i k  B r o n i s ł a w * ,  słu-

W Ks. H a n k i e w i c z  A l e k s a  n - ; chacz praw . Tarnopol.
d e r * ,  kanonik honor, i gr. ;  ̂ G l a z a r e w i c z  H e n r y k ,
k a t. paroch. Grzymałów. urzędnik poczt. Lwów.

W P. S k a b o w i c z  M i k o ł a j * , i|  ̂ p r  M a ł e c k i  A n t o n i ,  b.
technik gorzelniany. Grzyma- ■: profesor i rek to r uniw. Lwów.
łów.

S

P rzedp ła tę  na Miesięcznik złożyli jeszcze :

W P. L g o c k i  H e n r y k * ,  uczeńs kandydat semin. naucz. Sta-
gimn. Kraków. i nisławów.

„ K o l a n k o w s k i  J a n * , uczeń ; W P. B i e l o  w s k i  C z e s ł a w * ,
gimn. Stanisławów. I; kandydat semin. naucz. Sta-

„ Ż y t  k i  e w i c z  B e n e d y k t * , i  nisławów.

U prasza się uprzejm ie o nadesłanie do redakcyi Miesięcznika (uli­
ca Krasickich 13) sprostowań możliwych myłek.

Członkowie towarzystwa, którychby dla niedokładnie podanego adresu 
lub z innego powodu nie dochodzi M iesięcznik, zechcą się oń upomnieć.

0  o ś l e p n i e n i u  k o n i .
Dla żadnej może istoty na ziemi nie przeznaczyła natura 

tak przykrego stanowiska, jak  dla konia. Szlachetne, potulne to 
zwierzę, zdolne do wykonywania wszelkich usług, jakich człowiek 
od niego wymaga, doznaje z jego strony tak  ohydnego obejścia, 
że pióro się wzdryga przy opisywaniu czynów, jakich się człowiek 
na niem dopuszcza. Człowiek nie pamiętając o tem, że bez konia 
byt i utrzymanie jego stałyby się bardzo utrudnione, pastwi się 
najbrutalniej nad bezbronnemi wykonawcami jego woli bądź z braku 
oświaty, bądź z rozpusty, złośliwości i namiętności z taką okru- 
tnością, że ich nawet zmysłów pozbawia. Szczególnie wypadki po­
zbawiania nieszczęśliwych koni wzroku są dzisiaj w wieku oświaty 
i cywilizacyi na porządku dziennym. Posłużyć one mogą zarazem 
za niezbity dowód, jaka to jest ta  cywilizacya, jaka oświata, ja ­
kie pojmowanie obowiązków. Czas przecież, aby kraj nasz zbudził 
się z le ta rg u , w którym od wieków pozostaje i spojrzał na inne 
narody, które nas i na tem polu pracy wyprzedziły. Pozbawić się 
nam trzeba raz na zawsze uprzedzeń egoistycznych, które zwie­
rzęciu wszelkich szlachetniejszych uczuć odmawiają, przedstawia-

4*
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jąc  człowieka jako jedyną uprzywilejowaną isto tę , nad której 
przeznaczeniem i niedolą zastanawiać się należy. Zwierzęta zdolne 
do odbierania wrażeń, płaczą łzami radości i smutku, więc godne 
są ulżenia przykrego ich losu.

Dobrze wychowane konie stanowią niezawodnie siłę mate- 
ryalną i bogactwo kraju rolniczego, do którego upadku i ubóstwa 
przyczyniać się znaczy tyle, co popełniać gwałt na najwznioślej­
szych prawach natury. Wypadki oślepnienia, dosyć częste u koni, 
bardzo rzadko się zdarzają u innych zwierząt domowych, jak  np. 
u bydła, nierogacizny, ptaków itp., przezco nasuwa się myśl, że 
pochodzić mogą z złego obchodzenia się człowieka z niemi. B ar­
dzo wielu z naszych właścicieli koni sądzi, że wypełnianie obo­
wiązków ich względem konia polega tylko na lichem karm ieniu 
ich. Tymczasem bardzo się mylą, gdyż koń jako zwierzę szlache­
tne wymaga nietylko pokarmu i napoju, lecz także czystości, 
której utrzymaniem nasi gospodarze wcale nie g rzeszą , poniewraż 
stajen albo wcale nie czyszczą i nie wietrzą, albo nie tak, jak  tego 
natura konia wymaga. Często leży nawóz kilka dni w stajni, wy­
twarzając rozliczne gryzące gazy, które na nerwy oczne bardzo 
szkodliwy wywierają wpływ.

Bardzo ważny powód oślepnienia koni stanowi złe umie­
szczenie d r a b i n e k ,  poza które zakłada się siano. Kon bowiem 
z wyciągnioną i podniesioną szyją wyciągać musi pojedyncze 
źdźbła, przyczem bardzo łatwo się zdarza, że nietylko pył ale 
i ości i inne drobne a ostre części słomy i traw y suchej dostają 
się do oka i takowe ranią. Drabinki więc nie powinny hyc wysoko 
umieszczone nad żłobem, aby koń nie potrzebował wysoko sięga ć 
po pożywienie.

Ś w i a t ł o ,  jako jeden z najgłówniejszych motorów życia orga­
nicznego , jest także niezbędnym czynnikiem . podtrzymującym 
w zdrowym stanie wzrok konia. W krajach cywilizowanych, jak  
np. w Belgii, już dawno zwrócono uwagę na tę okoliczność przy 
budowie stajen, wprowadzając do nich odpowiednią ilość światła 
przez dachy szklane. Zanadto biedni jesteśmy, abyśmy mogli 
budować tak  kosztowne stajnie, lecz jeszcze posiadamy na tyle 
środków materyalnych, aby urządzić okna w ścianach stajennych 
i tym sposobem nie pozbawiać konia światła słonecznego tak  nie­
zbędnego dla życia organicznego. Zbyt mało uwagi zwracano do­
tychczas w kraju naszym na budowę stajen. Każdy buduje we­
dług własnego pomysłu bez zastanowienia się głębszego nad wzglę-
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darni sanitarnemu, sądząc, że tak  budował dziad, pradziad, więc 
tak  i nadal dobrze być musi. Dla odpowiedniego urządzenia sta­
jen potrzeba nietylko czterech ścian i dachu, lecz trzeba także 
pamiętać o odprowadzeniu odchodów i o wielu innych rzeczach, 
które tak  wielki wpływ wywierają na zdrowie zwierząt.

Dalszy powód częstego oślepnienia koni stanowią z a s ł o n y  
o c z n e ,  które tylko na udręczenie tych zwierząt wynaleziono i jak  
wiele innych bezmyślnych wynalazków sprowadzono do naszego 
kraju. Jeżeli zwolennicy klap ocznych twierdzą, że takowe są je ­
dynym środkiem dla ochronienia konia od nagłego przestraszenia, 
to się bardzo m ylą, bo konia należy tylko od młodości przyzwy­
czajać do wszelkich widoków, a wtedy nie potrzeba używać środ­
ków tak  barbarzyńskich, jakiemi są klapy oczne. Jako przykład 
posłużyć może to, że żadne konie nie mają tyle sposobności do 
przestraszania się, co konie wojskowe, które jednak nie są opa­
trzone w klapy oczne, a nie płoszą się, nie podlegając zarazem 
oślepnieniu. Szkodliwy wpływ, jaki zasłony oczne wywierają, po­
lega na bocznem osadzeniu oczu. Koń patrzy bokiem , nie zaś 
wprost jak  człowiek. Zasłony zmuszają oko do gwałtownego skrę­
cania się, a położenie to przymusowe i nienaturalne pociąga za 
sobą zbyt wielkie natężenie nerwów ocznych, przezco następuje 
osłabienie takowych a w końcu ślepota. "Wynalazca klap ocznych 
miał tylko na myśli uchylenie przestraszania się koni bez dalszego 
zastanowienia się nad względami sanitarnem i. Polecić przeto mo­
żna każdemu właścicielowi konia zarzucenie klap ocznych jako 
dzisiejszym zapatrywaniom nieodpowiednich i ze stanowiska hu­
manitarnego potępienia godnych.

Do najważniejszych przyczyn ślepnienia koni w kraju naszym 
zaliczyć należy zbyt wielkie o b c i ą ż e n i e  ich p r a c ą  i b r u t a l n o  
o b c h o d z e n i e  s i ę  z niemi. Ktoż nie widział, jak  biedne wychu­
dłe szkapiska często nawet o trzech nogach ciągnąć muszą kłusem 
pod górę kilka i kilkadziesiąć cetnarów, bite przytem po katow- 
sku biczyskiem, kosturem lub jakim  palem, nawet po głowie. 
Ileto razy zdarza się, że przy uderzeniu koniec bata dostaje się 
do oka, sprawiając jego wycieknienie. Znów posłużyć tu  mogą za 
przykład konie wojskowe, między któremi na sto zaledwie piętna­
ście ślepych znaleść można, podczas gdy u innych koni natrafiamy 
przynajmniej połowę ślepych. W wszelkich zaprzęgach wojskowych 
używają tylko krótkich batów, przezco wzrok konia nie jest n a ­
rażony na uszkodzenie. Pożądanemby było, aby ze strony wła­
dzy odpowiedniej przepisaną była taka długość bata, aby woźnica
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siedzący na koźle nie mógł nim daleko sięgać. Przecież już raz 
powinna nadejść chwila porzucenia barbarzyństw a, czyniącego 
ujmę godności i stanowisku człowieka.

Jeżeli w ogóle człowieka oczekuje pewna kara za wyrządze­
nie krzywd stworzeniom jemu poddanym, to niezawodnie ci naj- 
pierwsi ponosićby ją  winni, którzy wyzuci z wszelkiego uczucia 
naśmiewają się tylko z głosów, będących tłumaczami idei huma- 
tarnej, a podnoszonych w celu wyswobodzenia świata zwierzęcego 
z niewoli człowieka, która często jes t straszniejsza, niż wszelkie 
kajdany i kaźnie niepoprawnych zbrodniarzy1. Paweł Stwiertnia.

O b r a z k i  c y w i l i z a c y i  g a l i c y j  s k i e j .
Lwów. Rzeźnicy tutejsi Schrenzel i Zudyk sprowadzili dnia 

26 lutego b. r. 44 woły na plac zamknięty przed nową rzeźnią. 
Po wyprowadzeniu stam tąd 10 wołów reszta została w miejscu, 
przeznaczona na zabicie 1 marca. Niezwykły ruch i ryczenie tych 
wołów zwróciły na siebie uwagę przechodzącego tamże urzędnika 
magistratu. Woły tłukły głowami to zapory drewniane i m ur rze­
źni, to się kładły na ziemi, to znowu zrywały. Przyczyną tego 
niepokoju i szalenia wołów było to, iż zamknięte od 26 lut. rano 
w tern miejscu pod gołem niebem przeszło przez dwie doby nie 
dostały ani jeść ani pić, nie licząc czasu spędzonego w drodze, 
przez który także nic nie dostały. Wreszcie dano tym wołom 4 
wiązki siana, tj. 34 wołom. O zajściu tern uwiadomiono dotyczącą 
władzę. Lecz główny świadek naoczny, urzędnik m agistratu, wy­
praszał się wszelkiemi sposoby od wymienienia go i wezwania na 
świadka, zastawiając się nieprzyjemnościami, na 'któreby został 
narażony. Wychodzi to na chwalebną solidarność w ukrywaniu 
i niewyjawianiu takich barbarzyństw.

Z za ch o d n ie j G alicy i. „W —  opieka nad zwierzętami zupeł­
nie zaniedbana, a o wykonanie odpowiednich przepisów i ustaw

h  Obacz Miesięcznik tow. z roku 1876 na str. 9 i 107. Te same uwagi 
co do ślepoty koni i jej przyczyn, może jeszcze dokładnie,] i dosadniej wypo­
wiedziane, znajdują, się w Przyrodniku (Lwów, 18(3) na str. 154 i 155, gdzie 
je tak  zakończono: „Niniejsze uw agi. . .  poświęcamy naprzód naszym t o w a ­
r z y s t w o m  r o l n i c z y m ,  które, zdaje się, z obowiązku powmnyby me spo­
cząć dopóty, dopóki nie wymogą czy na sejmie czy na rządzie surowych 
ustaw przeciwko wszelakiemu dręczeniu zwierząt, po wtóre w s z y s t k i m  w f a- 
d z o n i , których służba stoi na ulicach i placach publicznych, widzi ohydę 
a nie zabrania jej i nie zabiera wykraczających."



nikt nie dba tak  ze strony starostwa jako też urzędu gminnego. 
Pod oknami starostwa czyli tuż naprzeciwko ładują żydzi na ta r ­
gach pełne wozy kur, kaczek, gęsi w koszach i kojcach i tak wy­
wożą do Tarnowa. Rozumie się, że na wozach tych wszystko się 
dusi, męczy i dręczy w najrozmaitszy sposób. Dla powstrzymania 
tych nadużyć potrzebaby silnego wystąpienia urzędu gm innego1, 
który na wszystko obojętnie patrzy." ----  20 m arca 1877.

Z Galicji w schodniej. P. W. z Ch. spotkawszy się w drodze 
z pewnym obywatelem wschodnio - galicyjskim, w rozmowie ze­
szedł także na piękny zwyczaj katowania koni w całej wscho­
dniej Galicyi przez chłopów , przestrzeganego sumienniej od 
wszystkich przykazań bożych i kościelnych. Ale ów obywatel tego 
samego sposobu myślenia i stopnia uczucia, co prosty chłop 
wschodnio-galicyjski, patrząc się na życie i na świat jedynie z kie­
szeni swojej, odrzekł: „Niech tam  biją, co to szkodzi? ale niechaj 
nie kradną.“ Temużto obywatelowi mamy zaszczyt odpowiedzieć: 
a) Aby umniejszyć jedno złe (tutaj np. kradzieże), nie można 
upoważniać do innego złego (tutaj do katowania zwierząt, szcze­
gólnie domowych, z których się ży je); b) kradzież jest narusze­
niem obcej własności, katowanie koni naruszeniem swojej własno­
ści własnej. Kto nie ma tyle bądź sumienia bądź rozsądku, aby 
oszczędzał swojej własności, po tym przecież w żaden sposób nie 
można wym agać, aby szanował własności obcej. Więc szanowny 
obywatelu, i każdy tak samo myślący i czujący, jak  ty, rozbudź 
naprzód uczucia ludzkości w ogóle w wieśniaku, a potem dopiero 
spodziewaj się, że będzie szanował i twojej własności; zapytaj się po­
tem, jakich on dobrodziejstw doznawał i doznaje od ciebie, aby 
m iał przywiązanie do ciebie i szanował twojej własności; jak  się 
starałeś i starasz o to, aby się oświecał w dobrej szkole i przez 
dobrego nauczyciela, aby częściej chodził do kościoła niż do k a r­
czmy i t. p. ? W odpowiedzi na te pytania znajdziesz także wyja­
śnienie, dlaczego twój chłop kradnie. Na im obszerniejszej pod­
stawie spocznie moralność i na im głębszej, tern pewniejszą ona 
będzie i wyjście poza jej granice rzadszem. ścieśniaj jej granice 
utrzymywaniem głupoty, barbarzyństwa i t. p . , a chłop kraść 
będzie i kraść musi. Zresztą jaki pan, taki kram.

Przemyśl. Istnieje tutaj piękny zwyczaj przeciągania jesio­
trom liny przez usta i skrzele i dręczenia ich tym sposobem przez 
długi czas.

1) Ale nie galicyjskiego. Przyp. red.
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Z życia  zwierząt.
Pies. K apitan G. obecnie w Krakowie zam ieszkały m iał pu­

dla. S łużący  jego siedząc sobie w podwórza na ław eczce, p a lił 
fajkę, lecz obok drzem iącem u pudlowi dm uchał pod nos dym em . 
P udel k ich nął raz i drugi, w reszcie zniecierpliw iony odsunął się  
dalej. W tem  na w ołanie pana swego służący odchodząc p ołożył 
fajkę na ław eczce, której powróciwszy więcej nie znalazł. W szelk ie  
szukanie, naw et z pomocą pudla, było darem ne. Dopiero ktoś przy­
patrujący się z w yższego p iętra w skazał służącem u m iejsce , w któ- 
rem pudel rozgniew any fajkę zagrzebał. Tak się pom ścił p ies za wy­
rządzoną sobie psotę, a może i nie uczyn ił tego przez zem stę, lecz 
jak  się odbiera szalonem u b ro ń , tak pies pozbaw ił dokuczającego  
mu fajki.

Ojciec mój m iał psa przyzw yczajonego do ciągłego mu to ­
w arzyszenia w drodze za interesam i handlowem i. Raz w ybrał się 
końm i na odpust do C zęstoch ow y; n ie chcąc zaś zabierać psa, 
k azał go zam knąć i nie puszczać dopiero pod noc. P ies w ypu­
szczony po 12 godzinach bez nam ysłu  w ybiega na u licę i więcej 
go nie w idziano dni następnych, gdyż pow rócił dopiero z ojcem, 
na którego, nie odszukaw szy go w drodze, kilka godzin czek a ł 
w Częstochowie. Przybył więc wprzód do Częstochowy, żyw iąc się  
po drodze z ła sk i p ielgrzym ów  na odpust śpieszących.

Kot. Ivs. P ., przeor klasztoru Cystersów w M ogile, opow iadał 
mi, że uczęszczając jako kleryk na w ydział teologiczny w Kradowie 
m ieszkał z drugim kolegą w klasztorze ks. Bernardynów. B y ła  
tam  kotka, która za oddzwonieniem  do stołu zwołującem  przyby­
w ała regularnie do refektarza na obiad. Ponieważ ks. P. najczę­
ściej się nią opiekow ał, w ięc b y ł jej ulubieńcem , i w yw dzięczając 
się mu za t o , odw iedzała go w m ieszkaniu. Kolega, z którym  
ks. P. m ieszkał, n ie lubił kotów, i gdy obrońcy nie było w m ie­
szkaniu, kotkę w ypędzał, za co znowu kotka kuferek jego w sz cz e ­
gólnej m iała  o p ie c e . . .  i n igdy się  nie pom yliła. Pewnego dnia  
kotka nie pojaw iła się w refektarzu, następnego i trzeciego dnia  
także nie. Dopiero w czw artym  dniu, gdy na obiad zadzwoniono, 
staw iła  się  w refektarzu , n iosąc kocię m ałe w gębie, które na  
środku p ołożyła  i m iauczeniem  daw ała poznawać o swojem  i d zieci 
swoich położeniu. Ks. P. poszedłszy za kotką, na strychu k oście l­
nym  odszukał kocięta i żyw ił je. M ogiła 1 m arca IS77. Henisz.

Pies. B y ło  to około roku 1832 albo 1834. W Tarnowie na 
przedm ieściu  Grabówką zwanem  w hotelu, którego num eru nic



pamiętam, mieszkała pani Gostkowska już w podeszłym wieku 
będąca. A że oprócz sług nie m iała obok siebie nikogo, więc d la 
własnej przyjemności chowała trzy pieski, dla których jako też 
dla siebie i sługi b ra ła  wikt z traktyerni. Gdy staruszka zacho­
rowała, pieski posm utniały; gdy zaś um arła, wszystkie trzy zbiły 
się w kupkę pod łóżkiem swej pani i tam  skomlały, jakby pła­
kały swojej dobrodziejki, a wypędzić się nie dały w żaden spo- 
sók. W końcu dano im spokoj. W trzecim dniu, jak  zwykle, ciało, 
zmarłej odniesiono na miejsce wiecznego spoczynku. Gdy nadeszła 
komisya rządowa, aby mieszkanie opieczętować, służba oznajmiła, 
że w pokoju są pieski; poczęli więc na prawdę wypędzać je  zpod 
łóżka. Lecz jakiegoż wrażenia doznali wszyscy, gdy wydostali 
zpod łóżka dwa nieżywe, a trzeciego tak  osłabionego, iż nie 
mógł na nogach się utrzymać. Żałuję, iż nie wiem, co się z nim 
stało. Za prawdziwość tego zdarzenia świadczącego o wielkiem 
przywiązaniu zwierzęcia do człowieka ręczę. Kraków 2 marca 1877.

Józef Witkowski.
Kolka karm iąca młode kuny. W Bellschwitz w zachodnich 

Prusiech zarządca gospodarstwa E. kazał 2 lipca 1876 uprzątnąć 
słomę z stodół, przyczem znaleziono gniazdko z młodemi kunami 
mającemi może ze dwa tygodnie. E. wziął kunki i przysądził do 
kotki, k tóra właśnie m iała młode. Kotka przyjęła kuny i opieko- 
vała się niemi jak  własnemi dziećmi, kunki zaś igrały w nieobe- 
caości kotki z kociętami i gdy się je brało do ręki, okazywały się 
o wiele mniej dzikiemi od kociąt. Der Waidmann. 1877. 10. 87.

Jeż. Dr. K. podał w niemieckiem czasopiśmie Die N atur  
(1877, nr. 2) następującą wiadomostkę o jeżu. W pewnej włości 
na Pomorzu wydała jeżyca na świat ośm jeżąt, które ukryła bez- 
piec/nie w kącie stodoły tak  przed ludźmi jak  i przed psami. 
Jeżycę atoli przypadkowo spostrzeżoną porwał jednego dnia zło­
śliwy chłopak stajenny i włożył ją  do skrzyni. Tutaj zapomniana 
pozost;wała przez dwa dni głodem morzona, aż sama pani domu 
chcąc z)baczyć to biedne zwierzątko, znalazła je  w skrzyni p ra ­
wie całkem umorzone. Natychmiast wydobyła je stam tąd i nakar­
miwszy mlekiem i ziem niakami1, zaniosła do je żą t, którym 
również jodano mleka. Tak m atka jak  ijeżą tk a  pozostały przy ży-

*) Uz.bnienie jeża okazuje dostatecznie, że nie jes t stworzony dq 
żywienia się ookarmem roślinnym. Że w powyższym wypadku jeżyca jadła  
ziemniaki welług zdania D ra K., toćto pochodziło tylko z głodu i braku in­
nego pożywieiia. Tak i u nas bardzo często dręczą i zabijają najpożyteczniej­
sze zwierzęta, ieże i ptaki, podawaniem im jadła  przeciwnego ich naturze,
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ciu. To opiekowanie się niemi oswoiło je  do tego stopnia, że od tego 
stopnia, że od tego czasu nietylko nie unikały ludzi, ale owszem 
szukały ich, łasiły się jakby z wdzięczności, nie zwijały się w k łę­
bek i chętnie przyjmowały karm z rąk  ludzi. Dwoje jeżąt zagry­
z ł y  psy, reszta zaś oswojona chowa się w stodole.

Zdaniem D ra K. główną przyczyną oswojenia się jeżycy i mło­
dych jeżąt był głód. Być może, że głodem morzone zwierzę prędzej 
się oswoi, jak  tego sposobu używali w dawnych wiekach sokolnicy, 
a d z i s i a j  używają dresery psów i pogromcy zwierząt. Bądź co bądź, 
jest to istne dręczenie zwierzęcia i dosyć posiadamy przykładów nie­
zbicie dowodzących, że dobrem i łagodnem obchodzeniem się mo­
żna oswoić najdziksze i najdrapieżniejsze zwierzęta bez morzenia 
ich głodem.

Naszem zaś zdaniem nie głód, lecz p r z y j ś c i e  w p o m o c  
i o c a l e n i e  o d  ś m i e r c i  oswoiło jeże z osobami, k tó re im 
wyświadczyły to dobrodziejstwo. G-,

Bocian. Jakiś E. E l s n e r  podał w czasopiśmie łowieckiem 
Ber Waidmann (1877, num. 8 str. 70) wiadomość, że na jego sto­
dole gnieździły się od dawna bociany. Znalazłszy jednego dnia 
w pobliżu ich gniazda na ziemi kosmyk sierści zajęczej, zastrzelił 
nazajutrz bociana wracającego z zajączkiem może ośmiodniowym 
w dzióbie. Samica powróciła po trzech dniach z nowym małżon­
kiem na gniazdo, który się też zajął żywieniem pasierbów. Bo 
niejakim czasie oznajmili połowi Elsnerowi, że w wysieczonej ko­
niczynie znaleźli gniazdo kuropatwy. E. poszedł na pole dla ia- 
brania jaj. Lecz boćkowa uprzedziła go i połknęła częśc już za­
siedziałych jaj. E. znalazł jeszcze ośm. Ponieważ żadna z kui E. 
nie siedziała na jajach, nie można było tychto jaj kuropatwy pod­
łożyć kurze. Więc jako prawowierny Nimrodowicz, mniemający, że 
cały świat tylko dla niego, pozostawił resztę jaj w gnieździć lecz 
jedno zatru ł kwasem pruskim. Boćkowa nie wróciła dc tych 
jaj ; zamiast niej przybył nowy małżonek i zjadł je, lecz zosta­
wił zatrute jaje. Cztery czy pięć dni później wczas rano lało się 
słyszeć głośne klekotanie. Opuszczona żona wiarołomnego m ał­
żonka przybyła w towarzystwie kilku innych bocianów, aby za­
brać niewiernego małżonka. Lecz ten nie okazywał wide ochoty 
do pow ro tu , za co reszta bocianów tak go stłukła, że naza­
ju trz  umarł. Bocianięta znaleziono w gnieździe martwe a ma­
tkę ich zabił E.
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Zagraniczne towarzystwa ochrony zwierząt,
Londyn. Według sprawozdania królewskiego towarzystwa 

ochrony zwierząt w Londynie, umieszczonego w miesięczniku The 
animal World (1877, luty) od r. 1835 do r. 1875 włącznie ukarano 
w Anglii i księstwie Wales 27,243 osób za dręczenie zwierząt; w mi­
nionym zaś roku 1876 2468 osób, z których na listopad i grudzień 
przypadało 377 osób. Z tych ukarano 33 przestępców ciężkim are­
sztem, 314 zaś karą pieniężną. W szczególności ukarano w dwóch 
ostatnich miesiącach roku zeszłego: a) Co do k o n i , za nienależyte 
jeżdżenie 159 osób, za bicie, kopanie, kaleczenie i t. d. 31, za prze­
ładowanie 7, za użycie chromych koni 3 , za niezabicie konia znaro- 
wionego (injured) 1, za szarpanie konia za język 1, za umorzenie 
głodem 1. za dręczenie w rzeźniach 3, za inne dręczenia 87; b) co do 
o s ł ó w ,  za nienależyte jeżdżenie 7, za bicie, popychanie, kaleczenie 
i t .  d. 10, za inne dręczenia 3 ; c)co  do b y d ł a  r o g a t e g o ,  za bicie, 
kopanie, kaleczenie i t. d. 8, za używanie chromego bydła do pociągu 
3, za niezabicie bydła znarowionego 1 , za ściganie ] , za opychanie 
krów paszą 1, za wprawianie psów do ścigania cieląt 1, za splatanie 
ogona u cieląt 1, za umorzenie głodem 1 , za niewłaściwy sposób 
przewożenia 1 ; d) co do o w i e c ,  zabicie, kaleczenie, ściganie i t. d. 
2, za niewłaściwy sposób przewożenia 3 ;  e) co do ś w i ń ,  za bicie 
kopanie, kaleczenie i t. d. 1, za zrzucanie do piwnicy 1; f) co do 
p s ó w ,  za bicie, kopanie, kaleczenie i t. d. 8 , za drażnienie 3 , za 
morzenie głodem 1, za powlekanie farbą 2, za oparzenie ukropem 1, 
za ciągnienie za uszy młodych psów 1 ; g) co do k o t ó w ,  za bicie, 
kopanie, kaleczenie i t. d. 4 ; h) co do i n d y k ó w ,  za niewłaściwe 
przewożenie 1 ; i) co do k u r ,  za bicie, rzucanie, kaleczenie i t. d. 1, 
za niewłaściwy sposób przewożenia i noszenia 5, za silne wiązanie 
nóg 11, za morzenie głodem 1. B r. G.

R O Z M A I T O Ś C I .
Ka granicą i u nas. L o n d y n .  Niejaka p. F., mieszkająca 

w Londynie w dzielnicy Clapham, przyswoiła w swoim ogrodzie gołę­
bia, który tam przypadkiem zaleciał. Grdy właściciel gołębia przyszedł 
odebrać go, p. F. w gniewie skręciła kark niewinnemu ptakowi. Po­
szkodowany wytoczył proces, a sąd skazał owę damę na 15 d n i  e i ę ż -  
k i c h  r o b ó t .  U nas wykręcają nogi i skrzydła drobiowi, hycel wy­
dziera z rąk psy, bije po t w a r z y  b a t o g i e m  ludzi ujmujących się
za własnością swoją i t. d., ale kary żadnej na to nie ma. Objawy 
uczuć ludzkości i przeniesienie ich tam , gdzie takowe z zupełną wy­
stępują bezinteresownością, zdaniem pewnej władzy autonomicznej są 
«błędnem stanowiskiem* ; zato drogi tuż pode Lwowem a nawet 
w samym Lwowie ulica Słowackiego, w której dnia 21 marca w po­
łudnie od razu dwa wozy z drzewem ugrzęzły w błocie po poprze- 
dniem sowitem skatowaniu biednych koni za to, że m agistrat nic nie
wie o tej ulicy i o błocie na niej, ani żadna inna władza lwowska,



albo zam arstynow ska p rzed  ro g a tk ą , po k tó re j d z i e c i  cz te ry  razy  
dn ia  w b łocie p raw ie  po ko lana m uszą chodzić do szkoły, 1 1. d. 1 1. d. 
o toż te  d rog i b ędą  zapew nie „n ieblędnem  stanow isk iem " i p raw d z i­
wym dow odem  hum anizm u i uczuć ludzk ich  w edług po jęć autono-
m icznjm h galicyjskich . . . .

S t a m b u ł .  Do jed n eg o  z dzienników  zagran icznych  doniesiono, 
że E . Schuyler, am erykańsk i konsul jen e ra ln y  i au to r d z ie łk a : „O kru ­
cieństw a b u łgarsk ie  (B u lgarian  A tro c itie s),- pew nie z nad m ia ru  u czu ­
cia ludzkości co w ieczora zabaw iał się tem , że z okna swego m ieszka­
n ia  na  p ierw szem  p ią trz e  rz u c a ł na  ulicę p rzyw iązane na  długich  
w ędkach kaw ałk i m ięsa, a  gdy zw abione niem i k o ty  lub  psy  pochw y­
ciły je , wówczas pan  konsu l pociąga ł je  w ędką do góry  do znacznej w y­
sokości, śm iejąc się do ro zp u k u  z m ęki zadaw anej zw ierzętom  o szuka­
nym . Lecz b a rb a rzy ń sk a  ludność S tam bu łu  u k a ra ła  p . konsu la  cyw ili­
zow anego ta k  dobitn ie, że m u się te j zabaw ki p raw dopodobn ie  na 
zaw sze odechce.

S t u t t g a r t .  A nglik  W hy te  w y tru ł w O ffenburgu z zem sty  ku  
tam ecznem u tow arzystw u  łow ieckiem u k ilk a  psów  m ięsem  podrzuconem  
na  ulicy a  z a tra te m  strychn iną . S ąd s tu ttg a r ts k i pociągną ł go do od ­
pow iedzia lności i p rzekonanego  o n ieludzkość skazał n a  dw uletn ie  
ciężkie w ięzienie i zap łacen ie  szkody w yrządzonej w łaścicielom  psów, 
obliczonej na  1835 m k. W e Lwowie ta k  w spom niany p konsu l ja k  p. 
W hyte  m ogliby najsw obodniej zabaw iać się w edług swego hum oru.

L w ó w  D nia 2 0  paźdź. 1870  k i l k a  s e t  m ieszkańców  i oby­
w ateli m iasta  Lw ow a w niosło re k u rs  do W ydzia łu  krajow ego p rz e ­
ciw ko uchw ale kagańcow ej lw ow skiej rad y  m iejskiej z 5 p aźd z ie rn ik a  
1 876 . O bacz M iesięcznik 1877 , s tr. 40 . K to zna ducha autonom icznej 
o ligarch ii naszej, m ógł łatw o p rzew id z ieć , że te n  rek u rs  m e odniesie 
sku tku . P rzy toczyć tu ta j odpow iedź m a g is tra tu  w całej osnowie , n a j­
m niejszej nie m a po trzeby . W yjm iem y z niej ty lko  k ilka  u stęp ó w , 
zalecających  się tak że  p iękną  po lszczyzną, no . że „niepodobna z gory  
w y p o ś r o d k o w a ć  (tak!!), k tó re  psy  są  gryźliw e, a  k tó re  m e, 
że p rzep is ten  w tem  zastosow aniu  p row adzdby  do nadużyć ( / )  i w ła ­
ściwy cel byłby chyb iony", że „ re sz ta  wywodów rek u rsu , k tó re  s ą  
ty lko  w ynikiem  z g ru n tu  b łędnego  stanow iska ( t a k !),  ̂ ja k ie  rek u ren c i 
a  z n im i tow arzystw o ochrony  zw ierzą t w  te j spraw ie zaję ło";^  w r e ­
szcie „W ydzia ł k ra jow y  w ezw ał m ag is tra t, aby czuw ał j i a d  scislem  
p rzes trzegan iem  uchw ały rady  m iejskiej z 5 paźdź.^ 1876.

W  k ra jach  rzecz  te  z naukow ą ścisłością i ludzkością  b io rą ­
cych, a  dalek ich  od dręczen ia  ludzi i zw ie rzą t u staw am i swemi, np. 
w Szw ajcaryi, kagańce  obow iązują w raz ie  r z e c z y w i s t e j  po trzeby  
na  k ró tk i czas ; w innych okolicach w łaściciele obow iązani są trzym ać  
psy  sw oje w tak ich  w ypadkach  p rzez  pew ien czas na  u w ięz i; w Shef- 
fieldzie P a ry żu  W iedniu  i t .  d. zniesiono kagańce, w R ydze to  samo 
zam yślają. W ięc gdzie indzie  w y p o ś r o d k o w a n o  inne środk i zam iast 
i  p rócz kagańców  bez dręczen ia  ludzi i zw ie rz ą t; że ich  u nas m e 
m ogą w y p o ś r o d k o w a ć ,  rzecz  n ie tru d n a  do pojęcia, bo .w łaśc iw y  
cel» je s t  w ybicie w szystk ich  psów , rozum ie się pod p łaszczykiem  filan­
tro p ii. D alej w szystk ie w ładze ty ch  k rajów , okolic i m iast, obecn ie



także W iednia, gdzie prócz lub zam iast kagańców w y p o ś r o d k o -
w a n  o jeszcze inne środki rozumniejsze, mające także na celu ochranianie 
ludzi, nie zm ierzające jednak  do wybicia wszystkich psów bez różnicy, 
zdaniem tutejszych filantropów, zajmujących stanowisko dogmatycznej 
nieomylności i najczystszej miłości bliźniego zajm ują także „z gruntu  
biedne stanowisko" czyli składają się z samych ludzi ograniczonych. 
Tak np. w sprawozdaniu monachskiego towarzystwa ochrony zwie­
rz ą t za la ta  1 8 7 4 — 187G czytamy na str. 5C i 57 z odwołaniem się 
de dziełka D ra R u e f f a 1 : „Ueber den I i u n  d e m a u l k o r b  liaben
wir eigentlich nichts zu berichten, weil er uns gliicklicherweise nicht 
direct tangiert.... W as die S ickerkeit der M assregel bei Ilundsw ut be- 
trifft, so ist hieriiber im allgemeinen bereits so a.bsprechend geurteilt, 
dass sich ein iso lie rte r2 Y erfechter dieser A nsicht wol anderw arts auf- 
zudriingen versuchen diirfte, nur n icht bei uns. Gegen grosse, bissige 
Hunde ist der M aulkorb angezeigt . . . Diese Ausnahme abgerechnet, 
i s t  d e r  M a u l k o r b  i m  a l l g e m e i n e n  a i s  e i n  U n d i n g  zu be- 
zeichnen, nam entlich in  seiner E igenschaft ais Schutzm ittel bei Ilunds­
w ut." Dr. R u e f f  zaś na str. 30 dziełka wymienionego w przy pisk u po­
wiada : „W as den perm anenten M a u l k o r b z w a n g  anbetrifft, so balte 
ich d ie se . .  . M assregel insofern fur hochst bedenklich, ais hiedurcli 
e i n e r s e i t s  e i n e  p e r m a n e n t e  T i e r q u i i l e r e i  a n g e o r d n e t  
w ird yon Organen, welclie dazu berufen sind, den Tierschutz zu ver- 
m itteln, andererseits wejl die rechtzeitige E rkennung der so gefahrli- 
chen K rankheit sehr erschwert, daher die Gefahr verm elirt w ird .« Nie 
mogąc tu ta j spisywać wszystkich zdań przeciwko kagańcom, wspomni­
my tylko jeszcze zdanie w eterynarzy europejskich na kongresie wie­
deńskim 18G5 wyrzeczone: „U nter gewóhnlichen Yerhaltnissen ist von 
dem Tragen der M aulkórbe ais Regel DTmgang zu nehm en." Namienić 
w ypada: że przewodniczącym tow arzystw a monachskiego je s t królewicz 
L u d w i k ,  a drugim zastępcą jego król. w eterynarz A. S o n d ę  r -  
m a n n n. Otoż w myśl przytoczonych powyżej ustępów z orzeczenia 
galicyjskiego W ydziału krajowego całe towarzystwo monachskie wraz 
z przewodniczącym królewiczem, Dr. R u e f f ,  wszyscy weterynarze, k tó ­
rzy  obecni byli na kongresie wiedeńskim 18G5, i t. d. . z  a j  m u  j ą  
2 g r u n t u  b ł ę d n e  s t a n o w i s k o "  i po wskazanie sobie stanowiska 
„z gruntu  niebiednego" tu ta j do Lwowa przybyć powinni. Zaś co do 
zdania Dra Rueffa, “ że władze powinny pośredniczyć w sprawach 
ochrony zw ierząt, „nie miał on oczywiście nam yśli władz galicyjskich," 
szczególnie autonom icznych, doświadczenie dotychczasowe bowiem 
uczy, że żadna myśl nie je s t im tak  obca, ja k  myśl ludzkiego obcho­
dzenia się z zwierzętami. W reszcie towarzystwo ochrony zw ie rzą t, 
aczkolwiek w myśl § 1 s ta tu tu  swego je s t fllantropijnem , przecież po
5 paźdź. ani do m agistratu ani do W ydziału krajowego żadnych 
przedstaw ień nie wnosiło z przyczyn, których każdy łatwo się domy­
śli kto bliżej poznał filantropijne usposobienie i zasady motorów i pro­
motorów bezwzględnego zaprowadzenia kagańców.

*) Die Hundswuth, nobst Kritik der betreffenden polizeilicheu Massre- 
geln. Stuttg. 187H. 2) Dr. R u e f f  nie wiedział nic o Lwowie
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Koń W angielskiej książeczce F l o w e r  a p. t. Horses and

fszżt \sfOtS “

rHb,v» xrw "R "
S rUL’E t o  fś> ę  —
czują The animal World. 1877, luty. JJr. G.

“ 7wróćn.v zaś co do naszych brutalnych chłopow, uwagę na ich 
ohydny zwyczaj bezustannego szarpania biednych komąt, pę zenie 
,  £  be* hamowania i wetlzymywani,, o s k ic h  wozow 1,0 " k»- 
nami ciężarem gwałtem naprzód pchanemi, a od bezsumiennego 
parni, cl?z a e  * ;ł t j Wykręcanemi, weźmy jeszcze na

P!  i l e  n i ta a  a t v  i traym .»ie » i»n.go, — "»•«*  1 r ’**” 8'  
” l I 2 w  gębie i n„eJ.v  aębami, a nie trudno wyobraź,4 .ob.e męk,,
k .ń r ,  koń nieustannie - - < ! •

„a ,tr . 136 Mie.igcznika 
m . m og, po, y . m  Węg„ aoh kr,Jn w .z.lak.e,
z r. lo  /(), jesc uawuu nodróży swojej po Kar-
dzikości i dziczy, używane. ac<1^ nrzVwiązaly konia mego krótko do 
patach tak się wyraża. „ yc 0 * P następującego dnia moja
d r a b i n y ,  gdzie przez całąnoc musiał stać, a tac n ęp J ł  o , «
b i e d n a  szkapanie mogła iść od znużenia i utykała za każdym krokiem

w W r 1872 pod jesień pewnego dnia pized

chodem 1 “  -  « - * .
t o w ,z ,  w “ t n i r ^ t l S r t h  rzad-
tutaj noc przepędzie. Z radością i howany sara wśród równin
kich na Podhalu gości, » J  przyjaciela domu rodziców moich,
Rzeszowa każdej wiosny w tałen tu ta p zyj dftrzft rolnika.
gnieżdżącego się na starej l i pi el ub t j  n .  - s  g 1 ^

W net po fw yblciem  zegaru po ukończonej
manego przepędzenia na mm n y y zasmolonych ro­

b o c i e  -  ku Ptak°m' * * *  ^botnikow z „flintam , p walecznej wyprawy było mo-
wrog, jakiego ° » J  ” * z>1,  V . L i e ,  p ra .d e iw i.
żna dowiedzieć się, juz padł strzał po

„  , , me;n pferd an den Rechen aufgebunden,
l) „Die Henkersknechte hat ^  3Q konnte dann den andern la g

wo es die ganze Na,cli s e Mudiirkeit fort und stolperte bei jedem Tntt. 
meine arme Rosmante mcht vor Mu ? Eeise in den Jahren 1714 und 1795 
R a c q u e t ' s  Neueste physikahscil) Nordlichen Karpathen. Vierteras w S t e ;  isa1̂  - •
ścia do u o iiu j lu i s u z jg o . . . . - , ,  - , . i , w in v

3) W yraz  p rzez  g ó ra li pow szechnie używany
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smutnie zrobiło się na sercu, patrząc na resztę popłoszonych ptaków, 
które tak piękne, tak gościnne, tak ludzkie znalazły przyjęcie u górali 
zakopiańskich, i radbym je był spytał, gdzie i jak rychło znajdą spo­
kojne miejsce przed nadchodzącą nocą. Poleciały w kierunku południo­
wym, aż wreszcie powtórnie usiadły na wyższych turniach; lecz odla­
tując, zawiodły kręgiem nad „harnrami“, jakby z żalu i boleści nad 
miałkim rozumem i brakiem czucia i sumienia ludzi, którym nic złego 
nie zrobiły. Odtąd już nigdy nie próbowały bociany zatrzymać się 
w tern złowrogiem miejscu. Inny podobny wypadek jest następujący. 
Parę lat temu, dwóch leśnych zakopiańskich kilku strzałami odrazu 
zabiło siedm bocianów w halach na podobnym spoczynku. I  coż z niemi 
zrobili? Jeść je próbowali, mocząc jednego aż dziewięć dni, aby im 
skruszał; resztę zmarnowali, bo pierze bociana do pościeli za twarde.

W ędrówka szczurów. W ostatnich dniach grudnia 1875 r. 
jeden z strzelców w dobrach Waldsteinowskich mimo niepogody i głębo­
kiego śniegu udał się w góry, aby sarnom donieść siana. Na hali zwa* 
nej Polsteralpe  spostrzegł on z niemałem zdziwieniem w głębokim 
śniegu nieckowato wydeptany, do 20 centym, szeroki ślad idący z do­
liny knittelfeldzkiej przez grzbiet góry do sąsiednich lasów książęcych. 
.Bliższe przypatrzenie się przekonało leśnika, że drogę tę wydeptały 
myszy lub szczury. Ale w wysokości 1260 m., wśród zimy i wysokiego 
śniegu pochód szczurów czyli też myszy przez grzbiet góry z jednej 
doliny do drugiej był przecież czemś niezwykłem. Aby rzecz zbadać, 
wspomniany leśnik puścił się śladem za wędrowcami. Drogę, którą 
się pochód odbył, z wielką obrano zręcznością; omijając ostrożnie 
strome pochyłości góry, ciągnęła się ona napoprzek stoków o ła­
godnym spadku i w odległości dwu godzin kończyła się w dolinie K le in -  
tul zwanej przy dosyć wielkiej stajni tuż przy mieszkaniu węglarza. 
Już w znacznej odległości słychać było bezustanne beczenie kozy, jedy­
nej uprawnionej mieszkanki stajni, a za zbliżeniem się do stajni za­
czął pomieniouy leśnik domyśliwać się, że wędrowcy, za któremi szedł, 
lub przynajmniej część ich zatrzymała się w stajni. Obejście jej prze­
konało, że tak było rzeczywiście, bo nigdzie naokoło nie było widać śla­
du dalszego pochodu, a tęskne beczenie kozy kazało się domyśleć, że 
wcale nie była rada tym odwiedzinom. Przyzwano węglarza, który opo­
dal zajęty był przy mielerzu i który już dosyć długo gniewał się, że 
koza nie chce być spokojna. Wytłumaczono mu rzecz, poczem on i 
strzelec uzbroili się w tęgie kostury i nagle wpadli do stajni. Koza 
jednym skokiem wypadła na dwór, ale wszędzie leżały kupami znużo­
ne dalekim pochodem wędrówce, szczury. Zabito ich, ile się da ło ; co 
mogło, uciekło, jakoż nazajutrz każdy dom miał jakąś ich cząstkę, na­
wet leśniczówka nie była od nich wolna Nie pozostały one jednak w do­
linie, w której je taka spotkała klęska, lecz rozprószyły się, szukając, 
jak  mogły, indzie bezpieczniejszych schronisk.

W ystaw a k o n i i b ry cz ek  w i ir ię l i t o u .  Unia 27 listo- 
1876 r. odbyła się w mieście Brighton w Anglii wystawa koni pocią­
gowych, połączona z wystawą bryczek pod kierownictwem pp. V. F. 
B e n e t t a  S t a n f o r d a ,  J. L B r i g d e n a  i kapitana U r u m- 
m o n d a ,  sekretarza sussexskiej filii królewskiego towarzystwa ochrony
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zwierząt. Za najlepsze bryczki, konie i uprzęże wyznaczono woźnicom 
nagrody. P rzy rozdaniu nagród zwracano szczególniejszą uwagę na 
powierzchowność i stan koni już używanych. Kwota przeznaczona na 
nagrody czyniła 40  1st. czyli 401 ' 2U zlr. w a Nagrody rozdał po 
spólnym obiedzie p. B euett Stanford. Jeden z szlachciców angiel­
skich przeznaczył 1 f. s t (10 zlr. lO 1/^ °t-) jako  osobną nagrodę dla
tego woźnicy, który najdłużej służył, nie będąc ani raz napom inany 
lub karany. Tg nagrodę otrzyma! SOletni woźnica, nazwiskiem Speed 
k tóry  przez 43 la t powoził tą  samą bryczką. Był on powszechnie 
znany i lubiony przez publiczność, jako  też i kolegów swoich, którzy
sprawili mu wspaniałą ucztę. The annual World. 1877, luty. B r. Cr.
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I’r/.einyskiem ii w ie lb ic ielow i dręczen ia  zw ierząt (ob.
Dziennik polski z 19 marca 1877). Gdy do jednego z członków tow. 
ochr, zw ierząt udał się nauczyciel ludowy, niepowodzeniami znękany,
0 przyjście mu w pomoc, tenże członek tow. zebrawszy kilkadziesiąt 
zlr. tylko między członkami tegoż towarzystwa, posłał większą część 
tych pieniędzy tem uto nauczycielowi, mniejszą innemu, za którym  ró ­
wnież orędowano. Niechaj pomieniony lubownik dręczonych cieląt
1 prosiąt, przyjaciel oprawoów, kagańcowców i t. p. ludzi , to samo 
uczyni w swojem kole. Skutek będzie nierównie pomyślniejszy, bo 
liczba człęnków tow arzystw a dręczycieli zw ierząt liczy się w Galicyi 
na miliony; je s t więc nadzieja zebrania choćby nie milionów, to  p rzy ­
najmniej kroci Niechaj także zmniejszy nieznośne ciężary p rzeró­
żnych podatków i t . d. a stanie się najmodniejszym zbawicielem ludzi 
um ierających z głodu, —  pijaństw a i lenistwa. Ze zresztą  zw ierzęta 
należy dręczyć, aby ludzie nie umierali z głodu, je s t pomysł całkiem 
nowy. Obacz Miesięcznik 1877, str. 29 i 30.

Dnia 27 b. m. żołnierz policyjny sprowadził z Gródeckiego żyda 
z wozem cieląt, z których dwa na spodzie były uduszone, jedno miało 
nogę złamaną, a jedno zd a rtą  ra c ic ę ; reszta  była na pół m artwa. C z y  
t e  c i e l ę t a  w i e z i o n o  p r z e z  r o g a t k ę ?

O dpow iedzialny re d ak to r: P rof. D r Jan o ta . Z d ru k a rn i E . Winiarssa.


